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F Uwiadamia  pu b l i c zn ość ,  Że szarfa dla V ice -P rezy -  
den la  miasta p r zepi s ana  , j e s t  taka sama j ak  dla P r e ­
zyden t a  Mun i cyp a lno śc i , z r óżn i cą  .tylko , że f r enzla  
p r z e r a b i a n a  j ed wab iem.

w Warszawie d. 1 W rz e ś n i a  1831 r.
J e n e r a ł  Dywizj i  

( podp i s ano)  CA r ż a n o  wsk i.

O dezw a  S e n a to r a  W o j e w o d y  O s tr o w s k ie g o  D o -  
w ó d z c y  G w a r d j i  N a r o d o w e j  d o  c z ł o n k ó w  lej.ze 
G w a r d j i  w  s k u t k u  zan ies io neg o  p r z e z  ty c h ż e  ż y ­
c z e n ia , o p o z o s ta n ie  p r z y  d o w ó d z tw ie  G w a r d j i .

Obywa te l e  Żo łn i e r ze  Kol iedzyl  
Nim ł z ą  wdzięczności  poroszone  oko moje u j rza ło  

nadspodzi ewanie  i z a s ł ug i ,  pos ł anników od Gwardj i  
N a r o d o w e j ,  niosących mi woli powszechne j  wyrazv,  
bym naczelnictwa waszego nie opuszcza ł ,  nim Szano­
wni Obywa te l e  Stol icy objawil i  mi zaszćzyt  podo ­
bnego  ży cz en i a , nie z zwyk łą  j a k  dotąd ochotą i 
rzeźwośc i ą ,  lecz raczej posimicone dziś, w ła śn i e  'do 
was  otworzyć  m i a ł e m  usta ; bo w am ,  jako  dob rym 
p rzy j ac io łom m o i m ,  a p r zyna jmn ie j  tym , k tó rym ja  
c a ł ą  moją poświęc i ł em  s ł u ż b ę ,  p rzyj aźń i życzl i ­

wość ,  objawie mi  p rzychodz i ł o  rozs tania się naszego 
p i  zyczynę.  Są zaiste t a k i e ,  w czasach Zwłaszcza 
wst rząsnien  pol i tycznych po ło że n i a ,  gdzie  jest  r z e ­
czą nad e r  t r u d n ą ,  a co w iększa ,  częs tok roć  n i epo ­
d o b n ą ,  wszys tk im,  wszys tk i ch  dogodzić  zdaniom,  
op i n j om,  w idokom;  m o je  m p rzec i eż  c i ąg i em s t a r a ­
niom było ,  zasłużyć sobie na ufność waszą,  na ufność 
p ub l i c zn ą ,  na ufnosc wszys tk i ch ,  a mianowicie  na 
ufność tej znakomi t e j  w iększośc i ,  do k tór e j  s zaco­
wania g ł ęb ok i e  m i a ł e m  powody . . . .  Lecz może i w l i ­
czbie  tej  znaleźl i  się t a c y ,  k tór zy  p r ze sadni e  p r z e ­
rażeni  ok ropnośc ią  nocy z 15 na 16 nocą p r z e w i d z i a ­
n ą  i p r z e p o w i e d z ia n ą  , że  p r zyc i emn i  b i a ł e ,  i n i e ­
winne k a r t y  his tor j i  n a sz e j ,  m n i e m a l i ,  i wy raźn i e  
mi  io oświadczy l i ,  że Gwardj a  N a ro d ow a ,  a r azem 
i zatem- jej  dow ódz ca , swej  n i edopełn i l i  powinności ,  
ie  t ł u m ó w  b u r z l iw y c h  s i ł ą  a  n a w e t  g r o m a m i  o g n ia  
i  ze.laza n i e r o z p r o s z y l i  ; j e dn em  s łowem : żeśmyhsię 
okazal i  m i ę k k i e m i ,  waha jąceini ,  p ró by  ni ewy tr zy-  
mu j ącemi  tam wła śn i e  , gdzie  go rzk i ego  powo łani a  
na sze go ,  o koszci e nawet  de l i ka tni e j szych l u d zk o ­
ści uczuciów d o p e ł n i ć ,  i w ł a snego  b ra t a  burz l iwo-  
sci pogromić  nal eżało .  Obrachu j i ny  się z sumieni ami  
na sze mi ,  i podda jmy się na jp r zód  w ła snem u  sądowi,  
p r zyw o łu j ąc  do s zczer ego objaśnienia  się o p rawdzi e ,
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i sąd  d rug i ch  wzg l ędem nas ;  z ł e go  to r o z b i o r u ,  dla 
mnie to się o twor zy ł o  p r z e k o n a n i e ,  popar t e  co do 
wypadków nocy 15 zdaniem i r appor t a in i  Kap i t anów 
Audytorów G ward j i  , iź Gwctrdja Narodowa, czyn-  
nogo do nich  u d z ia łu  nic m i a ł a ; że wprawdz i e  
Gwardj a  podz i e l a ł a  p o w s z e c h n a ,  o rzecz pub j i c zna ,  
o zbawienie ojczyzny obawę ; c zu ła  z n i e j ak i em obu- 
r z i1 u. ie/rir lecz nie za b u rze n ie m , c a ł ą  zgrozę  z oko l i ­
czności  do- odgadn icni a  t r u d n y c h ,  czemu nieodsą-  
dzano  pode j r zanych  o zd radę  k r a j u ?  czemu nie li a - 
r ano  winnych , czetnu nie og ł aszano un i ewinn ionych ;  
w y l ł ó mae zyć  sobie  n ik t  nie m óg ł  sy s temu  kombinac j i  
Wodza w pro wad zen iu  wo jny ,  czemu dozwolono bez 
w ys t r za łu  p r zyb l i żen i a  n ieprzy j ac i e lowi  do murów 
S to l icy?  po/iorna n i e s p rę ży s t o ść , i na to oboję tność  
ówczasowego r ządu , b y ł a  równic za s t r a sz a j ą cą ,  jak  
p r zez  wszystkich z ża l em i podziw ien iem dos t r zega ­
n ą ;  przecież,  ko rpus  G w a r d j i ,  lubo sam n ie spokoj -  
nością  s ł u szn i e  d r a ż n i o n y , p e ł n i ł  j ak  b y ł  powinien  
spoko jn i e  powinność  sw o ją , nie p o d ż e g a ł ,  nie wsp ie ­
r a ł  bu rzyc i e l i ,  u żywał  d ró g  perswazj i  , b ro n i ł  nawet  
z amku  dopóki  t y lko  przeważa j ąca  zbro jna nie n a d e ­
szła s i ł a ,  n iewłaściwą  skwapl iwośc ią  nie pomn oży ł  
okropności  tej nocy beznważnemi  s t r z a ł a mi  k ló r eby  
ś c i ą g n ę ły  n i e ł a d ,  z am ie sz an i e ,  mordy  bez l i k u ,  nie 
wskaza ł  pod murami  s t ojącemu n i e p rzy j ac i e lowi ,  iż 
pora by ł a  dla niego korzys t an i a  z tej  wojny do m o ­
we j ,  z ł e g o  k rwawego wśród siedl isk naszych z a m ę ­
t u ;  do n i e w i e l u ,  liczba ofiar n iewinnych  og ran iczo ­
ną  z os t a ł a ,  w s za k ie  i  n a d  ta n i  ludzkość ł z ę  s ł u ­
szne j  lilęrśpi w y le w a ,  a serce G tvardz is ty  N a r o d o ­
wego s z la ch e tn y  m zaciśnione j e s t  i  być  p o w in n o  
wstrętem  przeciw  te m u ,  co się  s t a ł o ; lecz tą razą,  
bo mogą  być p r z y p a d k i ,  gdzi e  Gwardz i s t a  nie uży­
wając ca ł e j  przew agi oręża , n i edo łężnośc i  i n i e s p e ł ­
n ien ia  powinności  w innymby się s t a ł ,  n i e m a ją  sobie 
w nas te zacne uczuci a nic do wyrzuceni a  , żeśmy dla 
n iepewnego  ura towania ofiar  k i l k u ,  nie poświęci l i  
t ys i ą ców,  żeśmy nie wywołal i  nowych jesz.cze nie-  
ohudzouych  żywiołów’ z em s ty ,  r ozdw o je n i a ,  tain 
w ł a ś n i e ,  gdzie j ednośc i ą  j e dy n i e  z- t rudnego naszego 
w yb rną ć  można po łożen i a .  A więc n ini e j szem ośw iad-  
c z e n i e m ,  n i emnie j  mot ivami  w dymissj i  mo je j ,  k t ó ­
rej  wam ud z i a ł  czynię , W y ra żo ne m i  , nio |ćm poczci­
wcu) s ł o w e m ,  i p r z ek o n a n i em  , ż eśmy tyle uczyni l i ,  
ile w tak nag łych  i ’/ .wikłanych s t osunkach uczynić 
się d a ło  , uważam was ko l l cdzy  i bracia  za  u sp ra ­
w ied liw ionych  od zarzutu n iedope łn ione j  powinno ­
ści , j ak  mówię od niewielu naiji czynionego , i w ł a ­
ś n i e  t e ż ,  że ma m dla was s z a c u n e k ,  bo leśno by mi
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b y ło  rozs tawać się z wami ; tćj p rzec i eż  ofiary dla 
mej  wewnę t r zne j  sp o ko jn o śc i ,  c z u ł em  obowiązek i 
p o t r z e b ę ;  aczkolwiek  chęci  moje 1 * ł y  czyste  ,‘ zdo l ­
ność,  m n y c h  w p od obn yc h  zda rzen i ach  moga być  
w i gk szc j  temu naj s zcze rze j  wierzę .  T e r az  zaś ba r -  
dziej niż k i edy s i ebie  z a po mi nać ,  dob ro  pub l i c zne  
na p i e rwszym mieć  nal eży wzgl ędz i e ;  nareszcie p o d  
ta rc za  innego szczęśliwszego d o w ó d z c y , n iechby  
u ż y w a l i  p o k o ju  i c i ,  k tó r z y  w majćm usposobieniu , 
j a k  tw ie r d z ą ,  z a ła g o d u e m ,  dos ta tecznej  nie znale-  
zLl 7'ekojrni.

Żegna ć  mi was kol edzy  p r zysz ło ,  z c a ł ą  scrcaj  me -  
go up rze jmo śc i ą ,  dz i ęku j ąc  wam za okazane mi wa­
szej wzajemności  dowody.  Czas spędzony  w s tosun ­
kach  koleżeństwa z wami ,  n igdy z mej  nie wyjdzie 
p am ię c i ,  p r ze j ę ty  ważnością  mojego i waszego p o ­
wo łan i a ,  m i a ł e m  zamia r  r o zw in ąć ,  i jeżel i  Bóg  d o ­
zwoli i poda mi sposobność  p r z ez  s t osowne do sejmu 
wn ios k i ,  k t ó r e  zapewne  wesprze  wie lb iony od Wał  

i was szanujący P re z e s  j Rządu , r ozwini emy  ca ł ą  p o ­
wagę zn ac ze n i a ,  t a k  znakomi te j ,  w wieku IStym z a ­
wiązanej ,  w b iegnącym udoskona lone j  instytucj i  ; b ę ­
dzi emy ł ącz n i e  do tego ubiegal i  się celu b ędz i e my  
s topniowo dop rowadzać  Gwa.-dją do togo po l i t yczne­
go s t an owi ska ,  do j a k i ego  j uż  wznios ł a  się we F r a n ­
cji ,  lecz jeżel i  t eraz inaczej nieba rozpo rządzą  i s ł u ­
żyć wam nie w mej  będz i e  mocy,  vv ezem j e dy n i e  na 
woli Bzadn  po legać spoko jn i e  należy,  myś l  i życzę-  
nia moje towarzyszyć  nie p r z e s t a ną  us i łowan iom n a ­
st ępcy mego ; gdy zapewne  wybór  padn i e  na męża 
waszej ,i pub li czne j  ufności  godnego;  otoczcie w tyin 
r az i e  nowego P rzewodn ika  waszego,  ufnością,  p o m o ­
c ą ,  św ia t łem was zćm ,  nadewszyslko ,  zachowajcie 
z nim ł ączn i c  uczucia godności  Gward j i  Na rodowe j ,  
tego ogniska  p r a w o ś c i , swobód, wolności n a ro d o ­
wej,  jak n i emnie j  p o r z ą d k u  i bezpieczeńs twa p u .  
blicznego.  Bądźcie  nada]  j ak  dotąd  wolni od p o d ­
s t ępów,  s t r onni c tw i p rywa tnych  namiętności ,  wolni 
od unies ień  młodego  i n iedoświadczonego wieku.  
Pamię ta j c i e !  ze wy jes teśc i e i b j’ć powinniśc ie  zi­
mnym i u ienaińię tnym p raw k ra j owi  eh o rganem ,  
n igdy nieunoście  się chwi lowemi  m a r z e n i a m i , -studzić 
powinniśc ie  wp ływ em waszym wy bu j a ł e  namię tnośc i  
d rug ich ,  zewnęt rzni e zachowajcie  krew  i postać zim ną;  
wewnęt r zn ie  wolno wam p rzec i eż  gorzeć  p o tr zeb ą  i 
w ia rą  odrodzeni a]  naszego,  i tak] czynić,  co w iększa ,  
powinniście;  gorzejcie tą  c zys tą  m i t  ością* O jczyzn y , 
Ijyni.ś(Vigly/nognicm k tó ry  krokom  waszym  tam  w ł a ­
śnie przyświecać będzie ,  gdz ieby  w ą tp l iw e  p o p  
ch o d z i ły  się dr oiyriy: z oca/ni A r g u s a ,  stójcie nu
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s tra żn icy  zba iy ien ia  O /cy& ny...— Ze wam d .1 ję  
te rad y , te p rzestrog i, je s t to upom inek w dzięczno­
ści b ra te rsk ie j, i mojej ku wam u fn o śc i.— W y zaś 
raczcie wywzajemtiić się zapisaniem  mię na zawsze 
i p rzyjaźnie w poczciwych sercach w aszych; je że li 
od was odejdę, to odejdę b łagając  Pana Zastępów , 
aby b ło g o sław ił 'kosztownem u narodowem u związ­
kowi w aszem u, i całem u w was pokoleniu O byw a­
te li  Ż o łn ie r z y  odrodzonej Polski. N iech żyje Oj- 
czyna! Niech żvje G w ardja Narodowa! Niech żyją 
Zacni Obywatele Stolicy! Tc echa m iłe , i widok 
za szczy tn eg o  m u n d u ru  G w ardzisty]  mej duszy w zru­
szać nigdy nie p rzesiana.

W arszaw a d. 20 S ierpn ia  1831 r.
A n to n i  O strow ski Senator Wojewoda.

W ycią g  z r a p p o r tu  K w a te rm is tr za  Jenera lnego  
A rm ii.

Dnia 28 Sierpnia o godzinie 2 po południu przednia 
straż Jenerała Romarino pod dowództwem Jen. Sznajde 
attakowała pod Krynkami Jenerała Golowina pędziła 
go ciągiem bojem aż do wsi Krasnsze Z em bry , gdzie 
późno w noc walka ukończoną została. Za tą przednią 
strażą postępował korpus którego lewem skrzydłem do­
wodził Jenerał Rom arino, prawem Jenerał P iąd/.jli­
ski, nieprzyjaciel trzy mat się mężnie, stracił do trzech- 
set ludzi, z Idórytdi 200 niewolnika. Dnia 29 zrana 
przednia straż pod Jenerałem  K onarskim , stanąwszy o 
godzinie 9 zrana pod Międzyrzecem przypuściła silny 
atak na miasto. Z mocnego oporu okazało się, że cały 
korpus Jenerała Rosena pod jego osobistem dou odz- 
tweni kilkanaście'tysięcy Judzi i 3o dział liczący, tam 
się znajdował. Zabawiano nieprzyjaciela z frontu pod­
czas kiedy dyuizya Jenerała Bielińskiego zmocniona 
brygadą jazdy Jenerała  Sznajdy poszła przez Manie ku 
Rogoźnicy dla okrążenia nieprzyjaciela od szos.e do 
Brześcia prowadzącej: — o godzinie 4 po południu Jen. 
Bieliński sp itkal kilkotysięczny korpus nieprzyjaciel ki 
pod dowództwem Jenerała Werpaehowskiego stojący 
pod wsią Rogoźnica, dla zasłonięnia rozpoczynającego 
się już ruchu odwrotnego nieprzyjaciela ku Brześciowi 
Jenerał Bieliński rozkazał Pułkownikowi Rychłowskie- 
niu nltakować nieprzyjaciela we w si, co ten na cz de 
pułku 5 piechoty linjowej uskutecznił, wieś zdobył za­
sławszy ją trupam i nieprzyjaciela i rozbitego dalej pę­
dzi!, gdy temczasem brygada Jenerała Sznajde okrą­
żająca wieś, uderzywszy dzielnie na niego dokonała 
awycięzlwa, i komendę Jen. W erpaehowskiego znpel-
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nie zniszczyła ; oprocz zabitych , rannych i rozpęd/oflych 
w samych jeńcach 700 ludzi, wielu offieerów i dow o­
dzącego Jenerała Werpaehowskiego liczymy. Zdobytą 
także została jedna chorągiew , mnóstwo wozów z ży­
wnością i ko n i, tudzież 2,000 karabinów. Poleało kil-

O

ku sztabsofficeró w i kilku offieerow niższych. S trata 
nasza jest nader mała; boleśna tylko z tego że Pułko­
wnik Rychłowski w nogę ranny został. Jen Romarino 
stanął pod wieczór z lewem skrzydłem we wsi Rogo­
źnicy' i tern ruchem  przeciął kolumnę niejwzyjaciela, 
której czoło poszło ku Brześciowi, reszta zaś cofnęła 
się do Międzyrzeca — na odgłos rzęsistego ognia utrzy­
mywanego przez Jenerała Prądzyńskiego, ażeby dać 
większą łatwość Jenerałowi Romarino swój ruch usku­
tecznić, tego dnia w nocy przybyła rezerwa korpusu 
pod dowództwem Jen. Zawadzkiego. Zrobiono natych­
miast rozporządzenie do stanowczego uderzenia na J e ­
nerała Rosen równo ze dniem , Je. z ten w nocy opu­
ścił M iędzyrzec, a będąc odciętym od Brześcia udał 
się do Łomtfzów. Później wymienieni będą- waleczni 
którzy się w tych walkach odznaczyli, tu tylko nadmie­
nia Dowódca korpusu, że X . Adam Czartoryski towa­
rzyszący korpusowi noc i dzień na koniu zawsze tam 
się znajduje, gdzie największe niebezpieczeństwo.

Zaniknięcie obrad  T o w a rzy s tw a  P a tryo tyczn eg o .
Z powodu obwieszczenia wydanego jirzez Jenerała 

Gubernatora Chrzanowskiego , że ,, w skutku decyzji 
Rządu Narodowego z d, 17 Sierpnia Towarzystwo Pn- 
tryotyczne jako przez Rząd niedozwolone, zostałozam- 
knięte.“  wyszło w Nr. 234 Gazety Polskiej niezmier­
nie ważnej treści pismo Członka byłego Rządu Narodo­
wego Joachima L e le w e la , jako prezydującego w Town- 
rzśjlw ie Patryotycznem, którelo pismo niety I .0 dz iśgo- 
dne ze wszecłi miar szczególniejszej uwagi i zastanowie­
nia, ale oraz godne być uważanem za natter szacowny 
pomnik historyczny należący do dziejów wiekopomnej 
rewolucji naszej, najchętniej tu przedrukowane z G a­
zety Polskiej umieszczamy:

Gwałtowne zdarzenia nocy i 5 Sierpnia, wprawiły 
umysły w odm ęt, że się w kombinacjach gubiły , d o ­
myślając się przyczyni i osób, które mogły je zrządzić. 
Zimna rozwaga przekonywa, że opóźnione wyroki na 
obwinionych, zaniedbane pociągnienic do odpoiiieilzial- 
ności jawnych winowajców, pozory aż do oczywisto­
ści dochodzące, że stolica , źc sprana nasza, wyręce nie­
przyjaciela wydaną być może: jątrzyły serca i oburzały 
do najwyższego stopnia umysły. Nakoniec, nierzynnośc
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pod Ł ow iczem , zniewagi Rządowi wyrządzone, a po- pełnia woli Rządu i obwieszczeń I Gubebnałorn- ja jako 
szlak, zmyślanej uzurpacji: sprowadziły w ybuch , który w  nim prezydujący, poczytuje sobie za obowiązek w i-  
w pierwszym razie ten groźny i niebezpieczny zrządził mieniu Towarzystwa Pat, yotycznego , niniejsze oświadz 
w yjiaclek: ze lud sam sobie sprawiedliwość wymierzył, czen ie , uczynić, podpisać i ogłosić.

W  chwili odmętu, pociągnięcie niektórych członków Warszawa d 20 Sierpnia ,S 3 r r. Lelewel Joachim
Towarzystw a Patryc tycznego do S ą d u , oraz wstrzyma- Przejęci całą Ważnością dopiero przywiedź,oneąo pi­
nie wolą Rządu , obwieszczeniem Jenerała Gubernato- sma. szczerze prosiemy szanownego Autora lub w yda­
la. ob rad  jego rzuciło w błąkających s,ę niepewnie wcy tegoż pisma o objaśnienie nam wątpliwości któ 
umysłach , niejaki c.en podejrzenia, czyli w zdarzeniach ryci, sami sobie rozwiązać nie zdołaliśmy; jako nieświa- 
nocy ,5  Sierpnia Towarzystwo Patryotyczne nie mia- domi szczegółów tego co się stało w  obozie naszem pod 
o udziału, a niechętnie zdania, me zaniechały rozpła- Łowiczem czy pod Bolimowem. Autor podając zaraz od 

dzac podejrzenia podobne. Oczyszczenie powołanych początku jasno i otuacie przyczyny, wypadków nocy 
członkow jego przed Sądem, dostateczną jest rękojmią, ,5  Sierpnia tak dalej mówi: „  Nakoniec „icczynności 
aby wszelkie,pode,rżenia upadły. Wszakże wiadom o, pod Łowiczem, zn ie w a g i Rządowi w yrządzone, 
'p . 1 JaWny 0,' radacl1 swoich, Towarzystwo a poszlaki zamyślanej u zurpacji sprowadziły wy-

a ryo yezne wołało : sądu 1 sprawiedliwości dla ob- buch i t. d. Jakie to zniewagi Rządowi wyrządzone'’ 
wimonych. W ołanie to było niejako przestrogą, co kiedy i'przez kogo? jakie poszlaki zamyślanej uzurpacji? 
się stao może w stolicy, w które, się ogień czystego pa- Powinna była nam to już dawno objaśnić Deputacja Sej-

moma przez porządne i szczegółowe zdanie sprawy ze 
swoich czynności, ale może nas jeszcze i druga Sobota 
zawiedzie.

tryotyznm rozpalił; było razem jawnem ‘przez Towa­
rzystwo Patryotyczne wyznaniem zasad, że pragnie wi- 
dziec, nie tego, aby się miało doczekać samowolnego 
spełnienia zemsty, ale że pragnie widzieć dopełnioną 
sprawiedliwoścj, drogą sądową, iż o koniecznej tego 
potrzebie, jak najmocniej pzzeświadczone było.

Jenerał Gubernator Chrzanowski, obwieścił, że w 
skutki, dccyzyj Rządu Narodowego z dnia 17 Sierpnia,
Towarzystwo Patryotyczne , iako przez Rząd niedozwo­
lone, zostało zamknięte; ostrzega przytem, iż gdyby 
członkowie towarzystwa, w celu wyłamania się z pod- 
niniejszego rozkazu Rządu, tajemne schadzki mieć po­
ważyli się, że wtem uważani, będą, jako dążący do roz­
ruchów i buntu. Towarzystwo wiele miesięcy obra­
dowało , niepotrzebując pozwolenia, gdyż nie było za­
kazane, i ufając w otwartość dążeń swoich, nie sąeziło, 
aby do zakazu, słuszne miało dawać powody. Tern bar­
dziej. niesądziło, aby mogło zasługiwać na zarzut przez 
Jenerała Gubernatora czyniony, iżby Członkowie T o ­
warzystwa jako członkowie jego, tajemnych schadzek 
poważyć się mieli. Towarzystwo Patryotyczne, zawsze 
jak najmocniej za jawnością obstawało, jawnie działało 
1 głośno przemawiało, że żadnych wśród siebie poką- 
tnych czynności 1 niewiadomych ogółowi narad, cier­
pieć nieehce i takich za swoje nieuznaje.

Gdyby w tych dniach,, obrady swe toczyło, w dysku­
sjach swoich, pewnieby ponowiło i rozwinęło te zasa­
dy jawności, zamiłowanej w porządku, prawie i spra-

.. L~  gdy P°wolne władzom , chętniedo- w y d a w c ą  o p p o w i e o z i a ł m y m  j e s t  d y r e k t o r  d r u k a r n i . "  

a O TYPO W EJ P BZY U LIC Y KRÓLE ILU K LEJ ,'V. iob5 w l ‘A t,A C U  DEM BOW SKICH

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

Oddzia ł partyzancki wojska naszego zabra ł  w oko­
licach Mławy transport  n ieprzyjacie lski,  złożony 
z 160 wołów ,, 70 koni i 40 worów sucharów.

— Na linji bojowej zupełna panuje spokojność. 
O godz .  1 ,,0 północy dnia wczorajszego, kiedy do­
strzeżono poruszenia w kolumnach nieprzyjacie l­
sk ich ,  wypuszczono parę ra c ,  i dano kilka razy 
ognia z dział.  W utarczce wczorajszej , pokazali Mo­
sk a le ,  Że także mają race. Wypuścili ich p iec ,  ale 
bez najmniejszego skutku. W ogólności, race rosśyj- 
skie do niczego są niezdatne. W  czasie kam-panji tu ­
reckiej , wypuszczone, wracały sig do swoich, i wiele 
ztąd szkód ro b i ły ;  musiano ich zaniechać. Raterja 
Łapińskiego wczoraj okry ła  sję sławą. Żaden jćj 
s t rza ł  nie b y ł  darem nym  i w ścisłych kolumnach 
znaczne zrządziliśmy szkody ; jakoż piechota um ­
k n ę ła :  postąpiła w znacznych massach kawaJerja, 
ale wkrótce cofnęła sic na powrót. Jedno działo nie­
przyjacielskie zdemontowaliśmy: tym szczęśliwym 
w ystrzałem , k ie row ał prosty k an o n je r ,  za co k rz y ­
żem srćbrnym  ozdobiony został. W  utarczce tej ije- 
den tylko nasz żołnierz ranny w nogę , a drugi lek- 
kiej dostał kontuzji.


